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WACŁAW:. OLSZEWSKI 


"ZA MGŁĄ 


Pokój — jak mglisty ranek. 


granicą państw się snuje, * 


tumany mgieł zawiesza na brzegach Olz i Nys 
wa może to dym jeszcze warszawskich zgliszcz i ruin 
spoglądać każe oczom poprzez wczorajsze łzy? 


Nad Nysą z chat i domostw nie płynie dym sielanką, 


- „Nad Nysą brak Polaków“ — 


Nad Nysą brak Polaków... z 


ogłasza Bevin wszem. — 
Treblinki i z Majdanka 


sunie korowód trupów do odzyskanych ziem. 


Nad Nysą dziś już stoją miliony osadników 


z Tobruku, z pod Lenino poległych staje cień 
— mad Nysą straż dziś trzyma — uchylcie melonika, 
poprawcie lśniący monokl, ladies and gentleman. 


Bagnety 2-giej Armii płynęły czeską ziemią, 
niszczyły napis „Böhmen“, pisały nazwę Czech, 


w zaciszny kraj rentierów rzucały hasło przemian 


i zapomnianą wolność do sennych niosły strzech. 


Nad Olzą krążą kupcy niewolą wypasieni 
~ jak syte ćmy — czatują na upragniony łup 


„lecz rankiem znowu wstają: — pol 


w czeskiej ziemi, 


ci z 2-giej — i nad Olzę graniczny niosą słup. 


Pokój — jak mglisty ranek granicą państw się snuje, 
tumany mgieł zawiesza na brzegach Olz i Nys 
sā może to dym jesżcze warszawskich zgliszcz i ruin 
spoglądać każe oczom poprzez wczorajsze lzy? 


ZY rzeczywiście tylko o 
szęść lat starsi jesteś- 
"my od nas samych z 
tamtych dni? I czy w ogóle 
możńa ; uznanymi normami 
czasu niierzyć to, cośmy prze- 
żyli, co przeszło obok nas i 
przea nas? Czy nie słuszniej 
mówić jo człowieku, iż starszy 
jest nie o te lata, ale o O- 
święcim, o partyzantkę, © ży- 
cie nielegalne, o przesłucha- 
nie w Gestapo lub o śmierć 
trojga swoich najbliższych? 
Przypomnijmy siebie z tam 
tych czasów. Z datą 3-go 
września ukazał się ostatni 
numer .„Szpilek*. Ostatni i 
pierwszy, którego wojsko za- 
żądało do kolportażu, Okaza- 
ło się w obliczu wroga, iż za- 
brakło amunicji politycznej, 
Sięgnięto po prasę lewicową, 
„ ale było już za późno. Polska 
była już na szosach, w peł- 
nym rozbiciu i odwrocie. Nie 
wiedzieliśmy, że te drogi tak 
daleko nas zaprowadzą, że w 
tak różne kierunki nas zwró- 
cą. Jednych w, głąb Związku 
Radzieckiego. Innych na za- 
chód. Innych z powrotem do 
Warszawy, aby w niej, jak 
w lesie, z ustawicznie napię- 
tą uwagą, w ciągłej walce z 


myśliwymi, starać się ` prze- 
trwać, 
Dwadzieścia sześć milio- 


nów- Europejczyków zginęło 
w- niemieckich obozach kon- 
centracyjnych. Dziesięć mi- 
. lionów poległo na polach bi- 
tew, Przypadek zrządził, iż 
tego lub owego spośród nas 
nie wliczono do tego najbar- 
` dziej makabrycznego rachun-- 
' ku, jakiego kiedykolwiek do- 
konano, i 

Przeciętnie biorąc, 
milionów istnień zmniejszała 
się ludzkość co roku, A czym 
wymierzyć jej”dziczenie i de- 
generację, upadek i zacofa- 
nie? Jaka, która nauka zdoła 


o. sześć | 


* * 


dać na to odpowiedź? Po każ- 
„dej wojnie wzrasta wola po- 
koju. Po ` pierwszej wojnie 
światowej głosiło się: „Nigdy 
więcej wojny!* Echo zabija- 
"ło pierwsze słowo i odpowia- 
dało głosem dzikiej ludzkiej 
dżungli: „Więcej wojny!* 
* 


Czy pokolenie nasze, poko- 
lenie, którego dzieciństwem 
była pierwsza , wojna świato- 


wa, i które dojrzewało w o-. 
s 
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ANTONI MARIANOWICZ ° 


"O PEWNYCH OSOBACH 


Kmeryka w obliczu trudności gospodurczych 


rys. Mieczysław Piotrowski » 


Karta bezpieczeństwa 4:9 
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gniu drugiej, umiałoby, mo- 
głoby znieść trzecią? - Nie 
zmar mi i siwizną, ale 
całymi sobą jesteśmy starca- 
mi. Młodymi starcami,  oswo- 
jonymi, zaprzyjaźnionymi bar 
dziej ze śmiercią, niż z ży- 
ciem, Musimy zacząć uczyć 
się życia na nowo, od począt- 
ku. Musimy odbudować sw 
wrażliwość, ożywić uczucia i 
uspokoić nerwy, aby stać się 
godnymi ludzkiej śmierci, któ 


| nowych słów. 


Wiele jest u naş różnych osób 
Par s W cieniu tchórzlíwie gdzieś ukrytych, 
` Co w predylekcji swej do krytyk | 

Nie widzą dalej własnych nosów. 


; | Pezsważje żadna ich nio Meria, a 


Przed pięścią tylko czują mores a 
I sny wciąż roją o Hitlerze 
Temporis acti laudatores! z 


_Nocami często im się marzy: © 
l ; Banknot, zgarnięty brudną łapą, 
Jakiś geszefcik, czy szantażyk, 
Druh z arbeisamtu, lub z gestapo. 


| Tryskają więc zatrutą śliną, 
' Do demokracji żując wstręt ów, 
Bo: Obnoszą z cierpiętniczą miną 


Swe twarze wiecznych malkontentów... 
Lecz cóż? Gasdzbiny całą Sirola. 


00 Lea nic mamy ich szykany, 
Bo przecież fakt, że psy szczekają 
Nie wstrzyma naszej karawany!! — 


'Kiernika, . Mikołajczyka, 
„cechą i innych, Mamy podob- 
no już dwie partie chłopskie, 


rą zgotują nam prawa przy- 
rody, r e naszymi orga- 
nizmami, a nie kule, bomby 
i „cyklon'. i 

W nowym, odbudowijącym 
się świecie chodzi nie tylko o 
prawo do życia, ale także o 


prawo do własnej, prywat- 
nej, indywidualnej śmierci. 
Uspołeczniać należy życie, 
Śmierć — to rzecz, jeśli tak 


można określić, osobistego u- 


'żytku, która nie powinna być 


już nadal  upaństwawiana. 
Świat będzie na prawdę wspa-' 


niały i szczęśliwy, gdy o każ- _ 


dym. będzie można powiedzieć, 


iż. umarł własną śmiercią. 


* 


kk r 
Wojna uczyła nas wielu 
) Płynnie mówi- 
my: szaber, łapanka, rozpy- 
lacz. Dziś, wracając do nor- 
malnych warunków, uczyć się 
musimy takich wyrazów jak: 
uczciwość, praca, jedność i 


zgoda. Dumni byliśmy, że ca- 
ły. zgodnym chórem 
słowa te powtarza. 1 jak 


grom uderzył nas inny dźwięk. 
Byłó to przykre przedwojen- 
ne słowo: rozłam. Mówi się 


"je, gdy wspomina się o Stron- 


nictwie 
padają 


Ludowym, a przy tym 
"nazwiska obywateli 
Wy- 


Czyżby ta druga stać się mia- 
ła wy-cechem reakcji? Z mi- 
nistrem Kiernikiem nie pro- 
wadziliśmy krakowskich tar- 
gów. Jedność narodową trak- 
tujemy serio, tak samo jak 
najbardziej serio- uważąmy 
ob. Mikołajczyka za zastępcę 
szefa rządu, a nie za witze- 


premiera, 
A więc nie życzymy sobie, 
by nam jedność narodową 


psuli. „piastowcy*. Myśmy ją 


bowiem na serio i troskliwie 


wypiastowali, 
JAN SZELĄG. , 


JAN HUSZCZA 


DROBIAZGI 


1. DZIEŃ CZŁOWIEKA POCZCI- 
WEGO. 


Mieszkam w domů, przyznanym 
pracownikom - spółdzielni — „Pol- 


owoc” przy ulicy Jedności Słowiań” 


4 


skiej. À 

Wstaję o szóstej zrana. Po umy- 
ciu się nakładam marynarkę, ku- 
piohą w sklepie komisowym „Pol- 
ski Bałtyk", oraz zapalam papiero”_ 
sa „Wolność zapalniczką ze sklepu 
„Nasza Ojczyzna”. 

Tymczasem “żona przygotowuje 
śniadanie z produktów zakupionych 
w _ przedsiębiorstwie +konsumpcyjno- 
reakcyjnym „Kwiaty Warszawy”. 
Żeby się nie nudzić, sięgam po ga- 
zetę o nazwie „Trybuna odbudo- 
wy”. , t 
Zjadam śniadanie, czyszczę zęby 


wykałaczką spółki „Niech Żyje” i * 


idę do biura, mieszczącego się przy 
Placu Demokracji. Po drodze wstę” 
puję na chwilę do przyjaciela, któ- 
ry ma własny warsztat -zegarmi- 
strzowski „Odra i Nysa“. 

W czasie przerwy obiadowej wy- 
słuchujemy pogadanki ra temat: 
„Fundamenty jedności narodowej a 
działalność starosty Witosżczaka““. 
NA ten, sam temat bijemy hucznć 
brawa. Jęden z kolegów  częstuje 
papierosami „„Bojowiec”. 

Skrzypią pióra. Załatwiamy in- 
teresantów. W międzyczasie dzwoni 
telefon. To znajomek z „Polspinki* 
zaprasza na wieczór do  kawiami 
„Wesoły Majdanek“. 

Oczywiście, nie kończy się: na 
„Wesołym Majdanku“. Spotykamy 
bowiem wspólnego przyjačiela z 
zakł. „Jutrzenka Odrodzenia“ į wę 
drujemy do owocarni „Smak Oświę 
cimia*. Podają tam doskonały kwas 
pod nazwą „Chlejopol'*.. 

Pijąc kwas, słuchamy audycji ra- 
diowej, poświęconej książce wierszy 
„Wichry przemian''. 

Wreszcie, nie mogąc już dłużej 
wytrzymać, uciekamy domów. 
Tam jeszcze, jak dotąd, żona nazy- 
wa się — Maria, brat — Paweł, a 


kot — Mruczek. 


To trochę koi nerwy, lecz czy na 
długo? fr; 

Bo oto żona jednego z przyjaciół 
już zmieniła” sobie imię z Lucyny 
na Demokracynę. 


2. MIGAWKA Z PODRÓŻY. 
- Jadę płochą dorożką do dworca 


kolejowego. Żeby było taniej, jadę ° 


do spółki z korpulentną panią, ob- 
ładowaną koszami, przeznaczonymi 


do Gdyni. 


Na frontonie dworca — jak i na 
froentonach wielu-innych dworców 
kolejowych -= ołbrzymi transpa- 
rent: „Wracamy na Bałtyk”. 

Zwracam się do pani z kośzami: 

_— Obywatelka /jak często. wraca 
na_Bałtyk? © 

— Raz w tygodniu! ' 
3. PRZYPOWIEŚĆ O URLOPIE. 

W jednym z naszych urzędów 
prawie połowa pracowników wyje- 
chała na urlop. | 

Ku zdziwieniu naczelnika, urząd 
nie tylko obszedł się bez nich, ale Ț 
nawet zaczął sprawniej funkcjono- 
wać. . 

Wobec tego naczelnik — ł- 
nie rozsądnie — postanowił pozbyć 
się prawie połowy swoich pracow- 
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Liczna Koleżanko i liczny Kole- 
go! Zanim, zaczniesz czynić starania 
o urlop, pilnie zważ naukę płynącą 
z powyższej przypowieści. 

4. PYTANIE. 

Dlaczego we wszystkich lokalach 
wszystkich miast polskich wiszą 
plakaty ze snopkiem zboża i napr 


sem „Plon zbierzemy, plon“? 


Dlaczego jednocześnie prawie we 
wszystkich wsiach porazklejano pla 
katy z młotem j kielnią, oraz napi- 
sem ģ%Odbudujemy nasz przemysł“? 
PLLIAAAUAALOANOANOAARADSOANDANTOCANNA TA UNIEN 

PLOTKI REAKCJI, 


— Ma pan jakieś hióbowe wie- 
ści? 

— Tak. 

— Z polityki? ) - 

— Nie, na to już przestałem li- 
„ozyć, Ale zapewniam pana, że 
będzie trzęsienie ziemi. 


Szczypta soli 


Z powodu powstawania w Warsza- 


„wie licznych restauracyję stolica 


ma nazwę na Bar- 


maiman aaa 
, R + . 


rys. Jan Leniea 


Worki chroniłyessesowca Zaworkamichcąsię ukryć 


niemieccy kapitaliści 


ŻYCIORYSY OBYWATELA CZUBKA 


?Pokazano mi życiorysy ob. Franciszka Czubka. Sporządziłem 

wyciągi. Oto one: 

1. Rok 1936. i 

Po ukończeniu szkoły powszechnej w Klockach, odbyłem prak- 
tykę w sklepie korzennym Jonasza Gruszki w Lipkach Dużych. W 1914 
roku wstąpiłem do Pierwszej Kadrowej. W 1918 r. zostałem zdemo- 
bilizówany i uruchomiłem sklepik z warzywami w Kocich Górach. 
W czasie walk majowych w. 1926 r. stanąłem przy boku naszego 
Komendanta. Dziś stoję przy Jego Wielkim Następcy, aby bronić 
guzika i aby mi trzeszczało w krzyżach przy podciąganiu Polski 
wzwyż. - 

2. Rok 1939. k j 5 n 

Natychmiast po odebraniu starannego wykształcenia w Kloc- 
kach, rozpocząłem działalność narodąwo-radykalną, Mając łat czter- 
naście, organizowałem pikiety przed sklepami żydowskimi w .r1p- 
kach Dużych. W czasie wojny pełniłem funkcję komendanta miasta. 
Po wojnie rozpocząłem pracę pionierską, zakładając placówkę han- 
dlu chrześcijańskiego, jako taran do wałki z zalewem żydowskim w 
Kocich Górach. Zostałem pozbawiony rodziny zamordowanej przez 
Żydów sposobem rytualnym. Dzieci moje zostały zjedzone w macy. 
przez miejscowe żydostwo. g 

3. Rok 1940. ł - ! ~ 

Po ukończeniu studiów w Klotzbergu, zostałem kierownikiem 
F. „Johann Gruschka“ w Grosslipzig. W 1914 r. zostałem powołany 
do zaszczytnej służby w Landwehr-Regiment. W 1918 r. rozpoczą- 
łem na terenie t. zw, Polski działalność na rzecz przyłączenia Katz- 
bergu do Wielkiej Rzeszy, Pod pozorem prowadzenia sklepiku kie- 
ruję akcją uśwładamiającą o lebensraumie. Oskarżony przez Żydów 
przed b. władzami polskimi, stałem się bohaterem wielkiego proce- 
su, jaki mógł się odbyć jedynie w barbarzyńskiej Polsce. Ukrywałem 


1 


« się w Katzbergu aż do chwili wojny. Hęil Hitler? 


4. Rok 1945, E 1 ł l 

Po ukończeniu szkoły spółdzielczej w Klockach,/ seii yy A 
łem spółdzielnię pracy p. n. „Gruszka w Lipkach Dużych“. Po Woj- 
nie światowej zorganizowałem szereg spółdzielni w Kocich Górach 


dla zaopatrywania w żywność ludność żydowską. Prześladowany za ' 


poglądy demokratyczne i za podjęcie wałki z pikietami, które O. 
N. R. ustawiał przy naszych spółdzielniach, zmuszony byłem ukry:. 
wać się. W czasie okupacji krwawego sadysty. Hitlera byłem w kon- 
spiracji przewodniczącym Komitetu Pomocy dla Żydów w Kocich 
Górach. | WADPIN. 
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Ostatni zjazd partyjny w Norymberdze ” 
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W. L. GRUDZIŃSKI 


-WRÓG PRYWATY (AE 


rządkiem, u na Shwoja i tak jąc wygodnie swe potężne ciob 


Nie widziałem go już chyba 
ze trzy lata. Przedostatni raz 
krótko przed wybuchem wojny. 
Dostał właśnie koncesję na pro- 
wadżenie hurtowni tytoniu ł 
szukał odpowiedniego lokalu 

Dowodził mi wtedy, 2e gubt 
aas brak jedności. 

— Damy sobie radę ze wszyst 
kim — wojpa z Niemcami to 
<lupstwo — mówił dumnie pod- 
mosząc głowę — tylko powinni- 
śmy się naprawdę, zjednoczyć. 
Wtedy będziemy stanowić potę- 
śe Nie spiskować przeciwko 
rządowi, tylko stanąć zwarcie 
za nim. 

— Pan rozumie — dodawał 
ściszonym głosem — ja nie jo- 
stem ich człowiek, ja też mam 

. to i owo do zarzucenia. Choćby 
ta żona, pan wie, albo ten ostatni 
akandalik. — Ale — tu głos jego 

7 aabieral znowu patosu — należy 

aé na- to oczy. Rząd 
jest rzeczą świętą. Niech, będzie, 
jaki chce, byleby był spokój å 
porządek. 

W dwa lata potem spotkałem 
go w Warszawie, 


— Widzi pan. widzi — zaczął - 


zaraz żywo przemawiać, kręcąc 
mi zi u palta — a nie mówi* 
łem? Brak jedności, panie, hie” 
poszanowanie WE I co zte 
go wynikło? A było Sławoja 
mniej wyśmiewać a więcej słu- 
chać i wszystko byłoby w, pos 
rządku. 
wiąc — też już na niejedno nie 
mogłem patrzeć, ale mimo to, 

[6 trzeba. Bo to zawsze 


Jakiby nie był, ale rząd 


ÀA-bo wszystkiemu winne: pry” 
wata, dobrodzieju, prywata. Jé- 
den chciałby w rządzie widzieć 
innych, swoich ludzi, drugi usw 


wa się od współpracy, bo chcia- 


łoby mu się wyższego stanowi- 
s. niż mu Fal” inny wreszcie 
ie pracuje dla dobra państwa, 


bo mu za mało Lee ię wszyst- 
zg ak, 
ko zgubna ata. M, tak, jo- 


narodem. to sobie trzeba powie- 
dzioć w oczy. 

Gdy więc niedawno dowie- 
działem się, że jest w Łodzi, po- 
myślałem sobie zaraz. że na- 
pewno ma jakieś wyższe stano- 
wisko i pracuje nad odbudową 
kraju. Jak dobrze musi się te- 
raz czuć w atmosferze jedności 
narodowej! Ma przecież rząd, 


już nie mógł patrzeć. 

To też niemało zdziwiłem się, 
gdy któregoś dnia wchodząc do 
nowo otwartej restauracji do- 
strzegłem go za  szynkwasem. 
Poznał mnie i o mało nie uści- 
skał, Przysiadł się też zaraz do 
mego śtolika. 

— Tak dawno już dobrodzie- 


Ja tam — prawdę mó ~ 


który czuwa nad spokojem ipo- ja nie widziałem — rzekł sadza- 


ANDRZEJ NOWICKI 


Z DROBNYCH KUPLETÓW BERANGER'A 


MOJA WSPÓŁCZESNA 


Mówisz, żeś w molm jest wieku: 
W miłości nie wiele to znaczy. 
Masiały Parki w lat naszych biega 
Nit naszych dni przełnaczyć. 


Bo, gdy te przędły boginie 

Nasz wspólny czas pa swych kromach, 
Wnie dały tylko jesienie i zimy, 

A Tobie — lała I wiosny. 


KUPLET 


Wolę na pogrzeby chodzóć, 

Niż na hiteznych uczłach hulać. 
Ale umiem się odyjrodzić 

Od wesela 1 od bólu. > 
Bóg mnie hojnie wyposałył: 
Nie mam sily, ni mądrości, | 
Lecz siç nigdy nie odważę 


; kuje się rzutki: 


sko — i co pan na ta powie? 
Nie zroztmiałem. 
— Niby co pan ma na myśli? 
— No, ła nowa rzeczywi 
słość — odparł z ironią — i na 
to żeśmy pięć lat cierpieli, co? 
— Wie pan. że doprawdy nie 
rozumiem, © co panu chodzi — 
rzekłem ze zdumieniem —' paa 
przecież, o ile mnie pamięć nie 
zawsze zwolennikiewa 
Jedności... t 
Przerwał mi niegrzęcznia r H 
— Pau widzę też otumaniony 
przez tę ich propagandę. Jaka 
znów jedność! A gdzie jest Sła- 3 
sa gdzie Matuszewski, gdzie i 


— Przecież pan mówił, że nie 
może już na nich patrzeć? 
— Mimo wszystko, panie, mb 


mo wszystko, to byli ludzie 
opatrznościowi a dziś... 
— Doprawdy, nie pojmują 


porządek utrzymać. i K a 
tak mówi, panie A 

zresztą, co to za porządek — 
złożyłem podanie o hurtownię 
tytoniu — nie przyznali, wszyst 
ko upaństwowione, z wódką ie 
samo, ledwie że jakąś restairac 
cyjkę człowiekowi przyznali, | to 
co, czy ja się urodziłem, żeby 
być restauratorem, siedzied 
za szynkwasęm? - 

— Całkiem słusznie — przyr 
taknąłem — wie pan, wlasnie 
pl aren że w przemyśle i nd- 
ministracji „państwowej posi- 
ledzi Może bp >, 


4 


_ jej pomywaczce lepiej płacę, ro- 


zumie pan?! Czy ja może mas $ 
RS idei71 Czy idea da p s 
Tu puknął wymownie palcem ghy ; 
w głowę i sapiąc ze zdenerwo” o 
wania siç za kootane. ę p 


DNS CRY 
LOTR I PRAWO A 
Wydans ostre prawa. Łotr się w kułak śmieje: 
— „Prowo bez egzekucji, to, wiatr, co wieje. * 
„MĄDRY PO SZKODZIE...* 
, Z powrotem spies: do kraju, wychodźczy narodne, 
Abyi zic był po szkodzie mądry na Zachodzie. 
NA ZBRODNIE KRAKOWSKIE 
Że z endecją jest krucho, że ginle ohyda, 
świadczy krzyk jej przedśmiertny: „gdy bida — bij Żydar” 
KRADZIONB 
Co, kradzione nie tuczy? Policz ziomki grube, 
A zdanie swoje zmienisz, gdy stracisz rachubę. 
EWA } I 
— Žie mężczyźnie samemu! — orzeld Bóg i stworzył . 
Ewę, aby mu było tysiąc razy gorzej. 
PRZY PÓŁ CZARNEJ 
Od dnia, w którym staniało znacznie kawy ziarno, 
Wydaje mu stę przyszłość przy „czarnej mniej czarną. 
MIŁOŚĆ 1 ORTOGRAFIA 
Pisala „maj” i „ósła”. Cóż z złej 
Gdy calkiem gramatycznie całować OiP 


MIEJSKA HODOWLA BAKTERYJ 


W powodzi wielkich wydarzeń |' towania Parka Lodowego celem 


pego ntloufasia orna 
mokrej z udziałem wody 
przeeświotniezych. 


4 
i] 
i 


Sro Maja (dawniej Piac Fallera) 5 p 
fako wynik światlej 7 úmbitnej int. Pierwszym zadaniem stacji 


wiadcsślnej jest sprawdzenie sku! 


| 
| 
i 


<ności zaaplikowanych niedawno he 


peoh F minvi pan m roeie KLaJÓW ności miejskiej, zastrzyków. przeciyr 
ga wiedzy. Celem stworzenia odpo-  ("fasowych. Osy mmanojaca z Placa 
cb Eear ha ar 9 Maja fala baktoryj zioła zarazić 
Sj odbywa się: na! pładiod dłodstego. cale missto tyfusem, czy nia? Od- 
asa rwóska śmie i gutjących od. powiednio przygotowan” aparat nań 
gadków. W abeji tej hiarzo osrukj  H0"7 Zarząda Miajekiago oma, 4 
pew iaiejstywa napięciem na razultat tego tak cie- 
a e z mea kawego | ua. nieapotykang doty- 


ui 
fi 


Kapitališci niemieccy cheg wypłynąć 


, 


a 
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W miarę jak piszemy o tea- 
trze, robimy się coraz smutniej- 
si. »Kiedyś sześć miesięcy temu 
zamierzaliśmy  pisywać dowcip- 
ne felietony na tematy teatral- 
ne. Wtedy łatwo było się śmiać, 
be był tylko jeden teatr, Teatr 
Wojska, który wystawiał tylko 
dobre sztuki. Można było wykpi 
wać teatr Wojska, bo to był do- 
bry teatr i nic nie mogło mu 
zaszkodzić, Teatrzyki, które na- 
mnożyły się od tego czasu, są 
złe i żaden żart im nie pomoże. 
Wydawało się nam kiedyś, że 
"wystarczy wbić szpilkę temu czy 
owemu aktorowi, żeby poprawić 
dany spektakl. Obecnie okazało 
się, że trzeba powpinać kilka- 
dziesiąt tysięcy szpilek ` publicz- 
ności „Kokosowych interesów”, 
„Na szpilkach” i wszystkim en- 
tuzjastom piosenki o Warszawie, 
Bo, mili moi, kto w Łodzi do te- 
atru chodzi? Nie chodzi do tea- 
tru roboinik od Poznańskiego, 
majster od  Biihlego, szpularki, 
od Scheiblera, tkacze od” Grók- 
maria, pracownicy . elektrowni, 
gazowni i tramwajów. W ogóle 
ludzie pracy nie chodzą do tea- 
tru, tak jak: gdyby teatry grały 
w godzinach pracy, Zresztą my- 
byśmy też nie chodzili, gdybyś- 
my musieli płacić pięćgziesiąt 
złotych za bilet. Bo skąd i po co 
płacić taką forsę za obejrzenie 
. spektaklu napisanego dla poże- 
raczy  indyczego medaliona w 
„Kaczym kuprze”, dla konsumen 
tów coctail w barze „Dziki 
jazz”, dla handlarzy - twardym i 
miękkim towarem, dla- mokkasy- 
nów, albatrosów i xan-typków. 


Tego wieczoru postanowiliśjny 
się przejść szlakiem hańby od 
kawiarni „Indyczka - histerycz. 
ka” do kawiarni „Biała akacja”, 
gdzie przesiąduje czar reakcja. 
Pierwszemu facetowi, który przy 
siadł sią do naszego stolika, za- 
proponowaliśmy  trzydniowy fe- 
stival teatralny, Wspólne | obej. 
„rzenie, „Niespókojnej starości”, 


TAE Er 


uukucoja. 


"TROCHĘ O: PUBLICZNOŚCI 


„Drogi do ciebie", „Kokosowego 
interesu“ i „Jak na Szpilkach”. 
Facet z miejsca odrzucił „Nie- 
spokojną starość”, a nas obrzu- 
cil niespokojnym okiem. „Koko. 
„sowy interes” też odpadł, bo fa- 
cet już był dziesięć razy na tej 


sztuce. Pozostał spektakl w Do. 
mu Żołnierza i w Teatrze Roz- 
maitości. 


Faceta zachęciło to, że autora- 
mi widowiska w Domu Żołnie- 
rza jest ta sama spółka autorska, 
których największym dziełem 
/ życia, jak twierdził facet, jest 
tryskająca humorem,  apolitycz- 
na komedia „Kokosowy interes". 
Ale przedstawienie w Domu Żoł 


nierza zawiodło faceta, bo nie 
było w nim ani śladu szmiry i 
brechty, Największym _—niesma- 


kiem przejął go numer, będący 
paszkwilem na arystokrację, mi- 
mo, że sam jest pochodzenia 
lumpen-proletariackiego, A mo- 
że właśnie dlatego. Nam nato- 
miast bardzo się podobało, mi. 
mo, że to przedstawienie nie 
jest jeszcze pod wieloma wzglę- 
dami ideałem. Kierownik Domu 
Żołnierza objaśnił nam, że pro. 
gram dobiera się starannie, każ- 
dy szczegół długo się waży. Po. 
nieważ nasz facet nie chciał wy 
siedzjeć nawet do końca pierw- 
szej części w Domu Żołnierza i 
krzycząc „Dość mam polityki, je 
stem człowiekiem lojalnym i apo- 
litycznym, chcę się pośmiać i 
ubawić bazirosko!”, przegzliśmy 
do teatru Rozmaitości. Teatr na- 
bity był 
przebrana za chlopkę 
charakteryzowała piosenką 


artystka 
na 


po brzegi > Na scenie | 


EE U Hen PLO 


Rozhójnicy. 


TOWARANCIELSKI | 
BIELSKI=ŁÓDLK! Z 
ŻYRARDOWSKI s 


. niej ręce. 


nutę ludową polską wieś. Z pio- 
senki wynikało, że wieśniaczki 
jako jedyny cel życia mają pu- 
szczanie się z chłopami, w jak- 
największej liczbie i w tym ce. 
lu -nawet odwiedzają miasto, 
W pociągu zabłądziwszy do toa- 
lety nie znają przeznaczenia ' klo 
zetowej miski i chcą myć w 
Nasz facet zarykiwał 
sią ze śmiechu: „Chamy! (/Ciem- 
na masa! Parcelacji, reformy im 
się zachciało! Do dworu ich 
wpuścićlł* — wrzesżczał, Wraz z 
facetem śmiała się stugąbna pu- 
bliczność. -Nam było smutno 
Zkolei na kanapie z poprzednie- 
go programu wykonano następ- 
ny numer. W ciągu -dziesięciu 
minut splatały się . przed nami 
dwa węże ciał. Ostatecznie znie- 
cierpliwiońy: gadulstwem żony 
mąż strzela do swojej żony. . Na- 
próżno miły konferansjer objaś-/ 
niał publiczności nazbyt już 
podnieconej, że tego sposobu 
pozbywania się żon nie poleca 
się, O, gdybyśmy mieli rewol- 
wei, którym. p. Pełecki zastrze- 
lił p. Wolskąl I gdyby ten. re- 


a 


Stefan Kowalski (Gdynia).—Bar- 
dzo prosimy o materiały z Wybrze- 
ża. Humoreska „Wujaszek z Ame- 
ryki* za długa i na zbyt błahy temat. 
 „2X* < Kalendarzykiem history- 
cznym „Dziennika Łódzkiego“ już za 
jeliśmy się. 


BIDZDNTEKRZRZAKAZZZZAZOSSZSKĘGESYSOZKE 


uunsusaak 
NYÓKESKEZCERUWKKRNARCANACKODKSANAWNAKNKCNNA | 


„Kazimierz Grus - 


dziś 


Jesteśmy pewni, 


. nań), Hazet (Białystok), 
` wiński, K. Sawicki, W. S. (Gdańsk), 


` Leon Cholewiński (Łochowo, 


* 


wolwer był naganem! Udzielili- 
byśmy tej jedynej skutecznej 
nagany śmiejącej się publiczno- 
ści, oraz tym, którzy tej publicz- 
ności dogadzają. Niestety, ten 
sposób wpływania na opinię 
publiczną nie zaleca się. 

P. S. Z radością 'obserwowaliś. 
my w pierwszym numerze Tea- 
tru Rozmaitości dekoracje przed- 
stawiające nas w roli wbijają- 
cych szpilki w szmirę. Widocz. 
nie nie wbiliśmy dostatecznie 
głęboko, bo nasz facet Świetnie 
się bawił na tym przedstawie- 
niu. Właśnie dlatego, że facet 
jest, apolityczny, nie podobało 
mu się w Dómu Żołnierza, nato- 
miast szalał na „Kokosach' i w 
„Rozmaitościach'. Nasz facet jest 
zerem, Takich apolitycznych fa- 
cetów są tysiące. Pamiętajcie, że 
takie. zera ` stając kolumnami za 
jedynką 7 reakcji stwarzają tysią- 
ce. Przyjrzyjcie sią w lustrach, 
czy mie jesteście podobni do na- 
szego faceta. Jeśli jesteście po. 
dobni, przestańcie chodzić do 
teatrzyków. Jeśli nie, to walcie 
drzwiami i oknami, A wtedy ko 
kosowe interesy będzie - robiła 
„Niespokojna starość* i „Droga 
do ciebie". 

Kokosowych 
my również 


interesów Życzy- 
teatrowi „Syrena”. 
że 
swoim programie 

dot znajdzie „drogę do ciebie“ 
— publicżności, niepodobna do 


naszego faceta, |, 
pta ENON CER ABE 


Wacław Dziubiela (Wrotnów, pow. 
Węgrów), — Dosyć o Hitlerze! O 
pracy trzeba pisać, ale inaczej i do- 
wcipniej. Z TZ 

Zyglich (Warszawa). — Wierszy- 
ki zgrabne. Niestety, pointa*z pleca- 
mi pamięta czasy, gdy atomy swo- 
bodnie fruwały po przestworzach, 
nie tworząc jeszcze materji. 'Doyci- 
pne motto do drugiego wiersza upo- 
ważnia nas do proszenia o dalszy 

K. B. (Białystok), Tomasz Łącz 
(Grudziądz), Szek (Kutno), Adam 
(Tomaszów), Klemens Oleksik (Poz- 
Jan Sła- 


Andrzej Rokicki (Grodzisk Maż.), E. 


''Matraszek (Nałęczów), Elbe (Łódź), 


M. Wieruszewski, Szur (Warszawa), 
M. B. (Białystok), Ewa Okoń (Pa- 
bianice), Figiel, Frel (Łódź), Karo, 
Autor frażzki „Słonina” i in, S. O- 
kocz (Łódź); Edmund  Delkowski 
(Wdrszawa), N. Majewska (Kielce), 
pow. 
Bydgoszcz), Ks, Piątka (potzta polo 
wa), J. A. Niecka (Zamość), Józef 
Jaskłowski, ppor. B. Zylberberg 


w * drugim - 
Jerzy Juran / 


(miejsce postoju). — Z nadesłanych 


materiałów nie skorzystamy. 

Jacek Degis (Łódź). — „Czas wła 
dzy“ niepozbawiony dowcipu, ale je- 
szcze nie do druku. Prosimy unikać 


tematów zbyt ograniczonych, zrożu- 


miałych tylko dla czytelników „Od- 
rodzenia”, We 

Dr Hanna Kołodziejska (Warsza- 
wa). — Prosimy w swych sympa- 
tiach nie posuwać się aż do kradzie- 
ży. Szeląg podobno radio ma dostać. 
Zobaczymy. Pozdrowienia. 

- Wapin. — Z nadesłanych materia- 


łów wybraliśmy „życiorysy“, Prosi- 
_ my o współpracę. 


rak id 


/ 


STEFANIA GRODZIEŃSKA 


DALEKI WSCHÓD 


Zamyśliła się; tak, że nie dosły- 
szała, co do niej mówiłam. 

— O czym myślisz? — spytałam. 

— O polityce — odpowiedziała 
i westchnęła. 

To było coś nowego. I dlatego 
spojrzałam na nią z prawdziwym 
zaciekawieniem. 

— I co cię tak martwi? ` 

— Ta Japonia. Jak ty myślisz, 
jak oni się tam z nimi obchodzą? 

— Kto z kim? 

— No, Amerykanie z Japończy” 
kami. Czy oni ich wciąż jeszcze mę” 
czą tymi bakteriami? 

— Jakimi bakteriami? 

— Tymi bombami z bakterii. 

— Myślisz: atomowymi? 

— Wszystko jedno, bakterie czy 
atomy. Kto to rozróżni. Chyba, że 
przez mikroskop. Jak bomba na 
ciebie spadnie, to akurat cj w gło” 
wie oglądać ją przez mikroskop: 
Ach, biednym Japofczuoa wszyst- 
ko jedno z czego ta bomba! 

— I co? Żałujesz ich? 

— No naturalnie, Taki czysty 
naród. Czytałaś, jak oni się kąpią? 


— Ależ daj spokój, sr oni. 
Niemców! 


byli sojusznikami 


— Idy w to wierzysz pm 
śmiała się grzej — Jaki Niemiec adjs 


umie po japo Przecież oni na- 
wet piszą z 
się nie por 
czy, to sama wiesz, i to ać 


sojusznikom. . 

— Dużo. tam oni wiedzieli, ko 
nasz sojusz! 
nie inni lut że 

= Jakoi PeR ; 

— żółci, Mnie A to det: Por 
doba. Tylko szkoda, ' że, tacy 4 
Ale mają skośne oczy. 

Stanęła przed lustrem i wyciąg- 
nęła sobie powieki w 

Ładnie by mi Tak Er 


ay” „dół. ję ana 


, a kto nie! To zupa- 


rąk do góry zwyczajem 


nująco. Śliczna była ta Anna May 
Wong. ; 

— To Chinka. 

— Co za różnica. W każdym ra- 
zie imponuje mj ten naród. Chcia- 
łabym kiedyś poznać samuraja. 

— Po co? 

— Bo nasi mężczyźni myślą tyl- 
ko o polityce albo interesach. 
A takj samuraj to musi być coś w 
rodzaju naszego dawnego ułana. 
Tylko inna broń. W ogóle Japonia 
nie ma tej wulgarności, co Europa. 
U nas knajpa — u nich herbaciar= 
nia. U nas kelnerka z towarzystwa 
— u nich gejsza. Jedno co mi się 
nie podoba, że one po ulicy chodzą 


"w tych japońskich szłafrokach. Ale 


pod każdym innym względem jest 


szalona różnica poziomu między na- 


mi a Japonią. Weź rubrykę wypad- 
ków. - = 
Zdziwiłam się. 
— No tak. U nas się pisze: ` po- 
rżnęli się nożami po pijanemu. 


Pa 


A u nich każdy porżnie siebie i to. 


się nazywa harakiri. Albo weź wła- 

dze. U nich premier nazywa się tak 

ładnie jak ACSI czekolady; mi- 
-— Í Cesarz ie: premier. 

„— To dawniej. Teraz jest demo" 


W. Japonii? 


— Jak nie ma, to będzie. Zoba- 


| czysz. ` "Tylko An jaam, co 
— Ale walczyli p. naszym `` p ss Ny anA h 


. Przecież oni są umeblo- 
wani i. Ale czę tym, A 
europejska kultura. My przy n 
jesteśmy Azjaci. . 

Podniosła wskazujące palce obu 
aktorek, 
naśladując Japonki, į zanuciła arię 
z „Madame Butterfly“ , poczyn za- 
myśliła się znów. ; 

— Zrobię dziś na obiad ryż ze 


ANATOMIA SPOŁECZNA 


Nr 22 „Tygodnika Powszechnego“ 
w artykule o „Anatomii społecznej“ 
przynosi takie zdanie: 

„Zresztą ataki na rodzinę nie 
ustawały ani na chwilę, a prowa- 
dzili je ludzie, którym ona była 
wiepożądaną, bo zamykającą do- 
stęp do społeczeństwa: filozofo- 
wie, reformatorzy, salonowcy, ero- 


tomani i inni zwyrodnialcy, najczę t 


ściej pod płaszczykiem.„"i t. d. 

Możemy zrozumieć antypatię „Ty- 
godnika Powszechnego“ do filozo- 
fów, reformatorów i innych tego ro- 


dzaju zwyrodnialców, ale co do „Sa- 


,lonówca*, to jest on tak niewinną 
grą, opierającą się na udziale części 
ciała znanych z anatomii, że świąto- 


bliwa redakcja mogłaby sobie pózwo ^ 


lić na zagranie w tę grę z autorem 
aryen o „Anatomii społecznej”. 
; (3. m.) 


RAZ W HONGKONGU.. 
„Dziennik Łódzki“ z 28 sierpnia rb.: 
KTO BĘDZIE OKUPOWAŁ 
KOREĘ? 


4 „NOWY JORK, 27.8 (PAP Pol- 
press). Z Manilli donoszą, że kapi- 
tulacja japońskich sił zbrojnych w 
Honkongu, nastąpi po 31 sierpnia: 


z- Gen. Mac Arthur wyznaczył admi- 


. rala Harcourt, przedstawiciela ma 
rynarki brytyjskiej, do przyjęcia 
kapitulacji.” 

Kto będzie okirpował Koreę? 
Raz w Hongkongu 'syn Kingkonga 


z redaktorem grał w pingponga. 


` CHIŃSKIE GRZECZNOŚCI „POL- 
PRESSU“ ` 


śliwkami — zadecydowała — to ich Chcąc uczcić pakt radziecko-<chiń- 


narodowa potrawa. 
} 


mon; PASTERNAK 


Ki ZOŁNIERSKIE 


; Wydańie drugie 


_ Łódź 1945. 


Taaa główny: Spółdzielnia Wydawnicza „Gzytolnik” 
Do nabycia we Zwei księgarniach ` 


ski podał „Polpress* swój komuni- 
ia DO ALRZNE 
„Dziennik Łódzki” z 28 sierpnia rb.: 

„Obie strony zobowiązały. się do 
zawierania układów ú sojuszów, 
ZE 
Fa Rajec 
Fahire od ayisoj 


jaże: Bo E uć 


pressu“, 


KIEDY KARA P MUSTAFA, : 


WIELKI MISTRZ` REBYZAROÓW A 


W _kalendarzyku 


dokumentnie, że ich do Polski spro- 
wadzać musiał z powrotem w r. 1226 
Konrad Mazowiecki. 


? JAK BIDA TO DO ŻYDA. 


Rozmaitć indywidua przysyłają li- 
sty do redakcyj, jakim to prawem 
Komitety Żydowskie wypłacają każ- 
demu żydowi po milionie dolarów na 
głowę, jakim prawem Żydówki rodzą 
dwa razy do roku itp. Tymczasem 
UNRRA przysłała dla żydów trochę 
płaszczy. I oto co się z nimi dzieje: 

Przemyskie „Nowe Horyzonty“ z 
29 lipca: 7 

„Komitet Żydowski w Przemyślu 

otrzymał z przydziałów UNRRA 

transport płaszozy. Płaszcze te zo- 

- stały rozdzielone pomiędzy sieroty 
` i biednych Gminy Żydowskiej, oraz 
eg Starostwa 30 szt, Magistra- 
tu 40 szt. Milicji 30 szt. i 10 u- 
brań, Szpitala 40 szt., Przychodni 

Przeciwgruźliczej 20 szt. XX. Sa, 

lezjan. 30,  Żłóbka 20 szt, ' 

Sierocińca 60 szt., Sądu 15 szt., U. ` 
` bezpieczałni 35 szt, Opieki Społ. 
"20 szt, indywidualnie 200 szt. — 

Razem rozdano 550 zed Jag 


Wyobrażam sobię tów ` 
przemyskich, jeśli te | będą 
„piły* pod pachami, albo nie będą 


PTT es la x Baia 
na? I czy tylko X. X. £ 
inne zakony są staro. 


konne? 
f Y (st. j. l) 


KIM JEST DZISIEJSZY 


slanniotwa, 

DR pach tym, 
którzy mu obieeują, lub dadzą o- 
‘chlap £ zastawionego ich stołu". 
Niektórzy dziennikarze zaś przy- 
pominają pieska, który podniósł no- 


4 
i 


_ JESZCZE ZA WCZESNIE.. 
w wierszu Niny Rydzewskiej w ' 


„Dziennika Łódzkiego“, w którym ` 
niedawno czytaliśmy o wielkjm przy 
jaciela Polaków. ks. Hlince (niech ` 
mu Hitler lekkim będzie) i o 29-ej ro 
Sy. O 
Francjszka Józefa LI, chociaż taki —, 
się jeszcze do dziś nie urodził, prze- 

czytaliśmy również 10 sierpnia, że 


(„1113 Bolesław Krzywousty bije 
KRZYŻAKÓW pod Naklem“. 


Zapomniał nasz kalendarzysta po- 


Nr 92 „Dziennika Bałtyckiego" za- 
tytułowanym „Sforsowali pomorski 
wal“, czytamy ze zdumieniem: 


„Leżą w śmierci zbratani: 
ten—2ż Wehrmachtu w zielonym 
mundurze, 
"i ten — z orłem białym na czapce, 
i ten — z gwiazdą — brat nasz — 
Słowianin". 
Po co komu to zbratanie? Czyżby 
obliczone na niewysiedlonych jeszcze 
dać, że ci Krzyżacy byli pod dowódz- odbiorców pisma? Was lesen wir 
 twem Hindenburga, Ludendorffa i denn da in der „Baltischen Tages- 
Kesselringa. Pobił ich Bolesław tak zeitung"?! ` (w. L b.) 


X rys. Ha-ga 
WYTWORNY STYL 

'- Co pan robił wczoraj pope- 

ładniu? 


-= Bawiłom na pogrzebie. 


= Rozmowa się jakoś nie klei. 


4 » .  „Szpilki” ukazują się co tydzień, — Przedruk bez podania źródła wzbroniony. 
RARE g a. 
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Redagują: St. Jerzy Lec, Zbigniew Mitzner, Leon Pasternak, Jerzy Zaruba, aje Spółdzielnia wydawnicza , ytelnik 7 
Składano w Zakł. Giaf. „Czytelnik" Nr. 4, Łódź, iwak 2. 5 D—05507. M Drukowano w Zakładach Graficznvch „Ksiażka”, 
1 


